
Rok XI. Petrokow, dnia 10 (22) Lipca 1883 r. Nr. 29. 
Prenumerata w miejscu. 

rocznie.. . . . rs. 3 kop. -
półrocznie. . . rs. I kop. 50 
kwartalnie. . . rs. -kop. 75 

Za odnoszenie do dom n kwar­
ta.lnie kop. 10. 

Ceoa pojedyńc1.el!'o numera 
kop. 7 i pn/' 
z przesyłką: 

rocznie 
półrtlcznie . . . 
kwartalnie. . . 

rs. 4 kop. 40 
rs. ~ kop. :!O 
rs. l kop. 10 

Ogłoszenia. 

ta 1 razo\ye po kop. 6 za wiersl 
petitu lub ~a jego miejsce. 

za 2- 6 razowe po kop. 4 za 
wiersz. 

za 7-10 razowe po kop. 3 n 
wiersz. 

Cena ogłoszeń na pierwszej slro· 
nicy podwójna. 

RekllImy po 10 kop. ZA Wlersz 
petitu. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja głowna, w domu W-go MicheIsona 

()bok Magistratu. - Ogłoszenia przymuj~: Redakcyja, - obiedwie 

ksiegarnie w Petrokowie,- oraz po za granicami guberni petro­
kowskiej wyłącznie ngentUl'a "Rajchman i Frendler" w War!Jzawie. 

Prenumeratę przyjmują w Pe!rokowle. Biurf' Rauakcyi i obie księgamie. W Czę· 
stachowie ,Nowa kSlęgarnia. "_i prócz tego: 

w Częstochowie W. Zieliński. I w Ła~k.u 
w B~(lzinie , .Taniszewski Stan. w Łodzi 
w Brzezinach " Krzemieniewski JUI.\ w Radomsku 
w Dąbrowie " Dziewiątkowicz J. w Rawie 

W. Grass. 
~ Janiszewski Leopold. 
" Ruszkowski Erazm. 
, Szewłodziński. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

~~~~~~~~~l~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ handle~. osobiści e oświadczył się stanowczo 

KSIĘGARNIA I za pierwszym z nich, jl\ko naratającym na 
~ ~niejsze ryzyko. Przed zaprowadzenie~ 

F J d 11 • • . P t k·' , wszelako spółki, bąd7. to handlowej 1 ądź 

• ~ :.J ~ ) , " ' się uprzednie w miejscowych warunkach: 
A I ze1 eWICZa W e ro OWle I tylko komisowej, zalecił ~ówca rozpatrzenie 

ma zaszczyt zawiadomić Szanow::Ją Publillzność, iż ott'zymała ekonomicznych, rolniczycb, handlowycb, prze-

A W k" T t Ub . ń rnysłowycb i finansowych-a chcąe, aby te-
genturę arszaws lego owarzys wa ezplecze ~ mu stało się zadość, przedstawił zgromadze-

O D e: niu szereg następujących pytań, dla poddania 
O G N I A ~ ich pod bliższą, dyskusyję: "jak się prakty-

Osobom życzącym ubezpieczyć swoje mienie, Agentura udziela najch~tniej obja- ~ kujH handel zbożem?-w jakim przypuszcltal-
śnień w Księgarni, zamieszkałym znś na prowincyi-pocztą. franco. (10 -7) ~ nym stosunku i przez jakie punkta wywozi 
~~~~~~~ mę na ~r~ u~mniczne?-wjahlcb puy-

PRZEŁOŻONA 

4-klasowej Pensyi zeńsJtiej 

EMILIJA DOBRZAŃSKA 
zaWiadamia niniejszem osoby interesowane, że zapis 
uczennic tak miejscowych. jak i przychodnich, oraz 
er;zamina wstępne do wszystkich 4-ch 
klas rozpoczną się dnia 20 sierpnia 1'. b. 

Adres: Ulica Peters1nrska (Kaliska) obok Ma· 
gistratu, dom Mich4l1soua l·sze piętro. 

Dr. Krotowski 
przeprowad~jł SH} do domu p. Michaleckiej. gdZie cu· 
kiernia p. Rachalewskiego, naprzeciwko dawnego mie-
szkania. (3-1) 

Starszy Doktór Pułkowy 

Zolotnicki 
przyjmnje chorych c'ldziennie w domu W·go Węgliń­
skiego, ulica Moskiewska ]W 24. Biednym tl'dt;.ela 
porady bezpłatnie. (2-2) 

Ksawery Szwejcer 
Agent Warszawskiego Towarzystwa Ubezpieczeń od 
ognia, przeni6sł swoje mieszkanie na ulicę Peter­
sburską (Kaliską), do domu Pańskiego ]W 205-. 

(3-2) 

Zebranie Ziemian 
w dniu 21 b. m. 

W ubiegłlł sobotę, o godzinie 2-ej z po­
łudnia, za staraniem p. Prezesa miejscowej 
Dyr. Sz. Tow. Kred. Zierna. doszło do skut· 
ku, zapowiedziane przez naa od 6-ciu już 
tygodni, zebranie ziemian tutejszej guber­
nii. 

Pomimo tak wczesnej zapowiedzi i wydru­
kowanego w "Tygodniu 71, a powtórzonego przez 
wszystkie pisma warszawskie zaproszenia, licz­
ba ziemian, stosunkowo jak na całą guber­
niję, zebrała się niewielka; jakkolwiem bo­
wiem ogółem uczestników zebrania było 70, 
to jednak około 20 należy (ldtri}cić jako 
przed~tawicieJi inteligencyi miasta, nie przyj­
mujlłcyeh czynn.ego udziału wogólnej dysku­
syi. 

Przed miotem zebrani a, jak wiadomu, mia-

bhżony~h cyfrach konsumuje się w miejsco­
ły być dwie kwestyje: 1) czy, o ile i 10 ja- wycb miastach i osadach fabrycznych i jakie 
kim punkcie gube7'nii naszej, potrzebnem jest za- promienia konsumcyjne miastom tym zakre­
lożenie sp6lki rolniczo-zbożowej, dla uwolnienia ~lić można?-czy w mIastach tych, jak Łódz, 
s~ od wyzysku nadmiernegtJ paśrednictwa-i-2) Pabijanice, można liczyć na sprzf>dai zboża 
CZ!J nie należałoby pomyśleć zawczasu o ::mia- odbiorcom ostatniej ręki, jak młynarzom i 
nie kierunku, zbożowego naszych g03podarstw piekarzom?-co jest bezpośrednią przyczyną 
rolnych na jaki inny, ewentualnie pastewny, tern nagłych flluktuacyj ('en zboża na targach m. 
bardz,'ej, że pl'Zy C01'az większym fabrycznym Łodzi, gdy nie zaehodzi ogólna przyczyna 
rozwoju, naszej okolic.lJ, popyt na mięso i na- tych llJuktuacyj z targów zagranicznych? _ 
bied, z każdym a każdym dniem wzrasta nie- jakie projektuje się komiRow~, tak zwane 
sl'jchanie. Sama Łódź np., o ile wiemy, przez odstępne, lub niżej na korcu, prz) braniu 
('ały rok sprowadza z Warszawy, całemi wa- zaliczeń na sprzedawane zboie kllprf)m i 
gonami wołowinę, baraninę i nabiał. drzekupniom?-w jakim sto!'lunku do warto-

Zdawało się pierwotnie, że tych obu. tak ści zadeklarowanego do sprzedaży produktu, 
ważnych kwestyi, niepodobna będzie wyczer- zaliczenia te bywaj!!l udzielane? - jaka jest 
pać w ciągu jednodniowego posiedzenia; dzię- przybliżona cyfra zapotrzebowań IV naszej 
ki jednak pośpiechowi zgromadzenia, ;(ała- gubernii różnych nasion i narzędzi rolni­
twiono się z niemi w ciągu pi ~ciu niespełna czych?-jak się praktykuje handel inwenta­
godzin, i, właściwie mówiąc, pierwRzą z nich rzem r(lboczym i dochodowym i jego produ­
rozpatrywać ma dopiero wybrana ad hoc de- ktami'?-gdzie i jakio widoki zbytu w tym 
legacyja-drnga zaś, jak to zobaczymy po- dziale rolnictwa przewidywać można? - czy 
niżej, została tylko bliżej wyjaśnioną, a. ra- są widoki na hurtowe sprzedaże drzewa, 0-

czej ściślej sformułowaną i postawioną na wła- prócz zwykłych cięć porębami, i jakie ceny 
ściwFzym niż dotąd gruncie. praktykują się obecnie za drzewo twar?e, 

Nie uprzedzajmy jednak wątku rozpraw, a miękie, materyjalowe i budulcowe w wymla­
wprost do nich przystl:}pmy. Zastrzegamy się, rac h kubicznych'?-czy sprzedaż drz~wa ~a­
że streścimy tylko takowe, zwracając uwagę tery jałowego, wyrobionego na UŻyCIe mleJ~ 
ezytelnika na kilku główny oh mówców, a. su- scowe i w jakim przypuszczalnym stosunku 
marycznie wzmiankując o ... pogadance in- się praktykuje ? .. " 
nych. Oto szereg pytań 'Prc,ktyczno-rolniczych, pó-

Pierwszy zabrał glos, zagajając zebranie, stawionych na sobotniem zebraniu przez s~a­
prezes tutejszej Dyr. Sz. 'l'. K. Z. p. Korneli nownego mówcę-ziemianina do roz8trzygDł~­
Romocki. Objaśniwszy zgromadzonych o przy- cia współziemianom. Kolejne tychże rozpa­
go~owaniu wszelkich możliwy.cb materyjałó:-"" trzenie, było zdaje się przewodnią my~lą 
t. J. staty.stycznych danych. Ja~ l ~ont~aktow wystąpienia pana S. na mównicę. Gdy Je­
no~o p;oJektowanych .lub fU~'{CYJonuJqcych dnakże na og6lne zapytanie przewod~i­
dZls społek, l uprzedZIWSZY, ze krytycznem I cza.cego czy nie życzy sobie ktokolWIek 
opra~o~auiem tll~owych ~ajęli .się pp. Feliks ~ • obe~nycJi ~brać głosu w tej mate­
Staw'tSh z Rel!l~leszowa .l tuteJszy adwokat ryi, nikt z obecnyeh nie powstał, pan B. 
Stefan ~llodowsJCt-zapro~lł La prezydUjącego wezwał do odczyta.nia referatu p. adwokata 
zebramu p. Borakowskleg(l, b. radcę Dyr. M.todowskieao który miał przedstawić ogólny 
Gl' t:> , • h " 

10W. prawno-ekonomIczny pogląd na dotyc cza",o-
Wezwally przez tE'goż do rozpoczęcia I wo spółki rolnicze i wskazać najwłaściw­

dyskusyi p. Feliks Stawiski, Vfspomniaw!lzy o sze formy, pod jakiAmi zawi~zywać się Olle 
krytycznem położeniu ziemian, i przejawia- mogą. Jakoż pan M. położywszy nacisk na 
jących się usilowaniach, w celu przy- konieczność wytworzenia dla rolnic~a kapi­
niesienia rolnirtwu krajowemu jakiej takiej tału obrotowego i taniego kredytu, przeszedł 
ulgi - napomkną.ł, że "zbytecznem byłoby do pierwszych u nas pod tym względem usi­
dowodzić, iż spółki rolniczo-handlowe zaw'H~- łowań, czyli do dawnych llDomów Zleceńll , któ­
zane i prowadzone przezornie, z wszech- rych przyci'.yny upadk:u Qy~y bardzo liczne, ale 
stronną znajomością przedmiotu, szkodliwym I najważniejsze z nich trzy: zbyt obszerny za­
skutkom tego połoźE'nia w znaczn<.lj części I kres ich działania, wstający w nieproporcyjo­
zaradzić mogą", Przeprowadziwszy następnie nalnym stosunku do posiadanych kapitałów; 
śoisłe rozgraniczenie pomiędzy komisAm a I brak ludzi facbowych obp.znanycb, rlostatecz-
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~je z sekret~mi Iw.ndlu; i- UiepU!lktualnlJść iJior,::;t~'a i potrzeba. tyLKo, a,oy g:) rO,7.Umni6 I pnniewat. brak, u MB zrlrrll\'f'g .. pojęcia mas 
w wykonywaniu zobowiązali stow~rzysZ<J- uzye, Jak trzeba rOZUmnil! uzywac noza, aby o tego rodzaju Instj'tucYlach, a pn:ylliioL pun-
Dych. się nim ~ie z['l~ie". . . ktualnośd nie J6st jeszcze I dziś rozwinięty. 

Pierwsza z tych trzech stron ujemnych da- Po takIm ogolnym n-a kwestYJę poglądzie przyd1Odz\ do pnekouaUla, że spółki komiso-
-wnych domów zleceń tkwi i w Ilowozawią,za prawno-ekonomicznym, p. ~Iłodo~8~i prze- wo-zboJ,owe prędzej i !at~iei niż banki wpłynę­
nej space płockiej, a w części i puhuskiej; stedł do zbadilnlR warllnkow miejscowych łybl' na wytworzenie taulr\go kredyt.u i wzbu­
nadto, zamiar spólników płockich dyskonto- naszej gubernii . .Pl'zypomniawszy jej wydru· dzi4y zaufanie społeczeń5twa; to zaś pozwoliłoby 
'Wa.nia weksli obcych, nal ~ ży uważać za. zbyt ŻOll~ figurę geograficzną i łatwość koLejo- im ściagnąć wiele drobnych kapitałó\v, i na­
Śn.ialy: pod względem zaś wymagań obo· wych komuuikacYJ, wskazał lIa główny na di'le takowym produkcyjny i korzysmy dla 
wiązujlicego prawa, kontrakty obu spółek w północy jej centr hndlowy Łódź, z okolic:z- rolnictwa kierullek; spółki komisowe wpry. 
kilku miejscach Ole dość wymaganioIII tym od- n"ml osadami fabrycmemi, jak l'abijanicl:l, Dęłyby nadto na. uregulowanie handlu zbo· 
powiadają i zda 6ię, jak gdyby nie mogły się Zgierz etc., i potudlliflw'y-Czę"tl)chow~ , z t:\· żowego i oswobodziłyby titkowy od mnóstwa. 
zmieścIć w granicach przepisanych lm przez kiemiż osadami powia.tu będzlliskiego- Z po- pośredników. Następnie pan Młouowski 
to prawo. Gdy bowiem zasadą tegoi jest, wodu braku uajta,ńs7.e,i komunikttcyi wodnej, podaje główne zasady, na ja~ich należała­
że zarząd we współbch komandytowych .ie· eksport zbożem nie mógł się u nas ruzwi- by je oprzeć; określa ich 7.adi1nie, ogra­
dyme i wyłącZlJle tylko do wspólników fir- nąć. Do najwięcej produkcyjnych powiatów niczając je gJówllie do komisowej sprzedaży 
mowych należy i wolą wspólników koman- naszej gubernii należą zgl'upowane na póL zboża i udtielania. na takowe zaliczek; za­
Iolytowych krępowa[jy byc uie może, wzmian- nocy: "petrokowski", radomski, łaski, rawski stanawia się llad finansową strouą. przedsię­
kowane spółki starały się zarząd tell pod- i brzeziński. Zdania powyż"ze, popierając bierstwa, li wtikazując, że gJ'ównym rynkiem 
dać wpływowi komandyturyjuszÓw. nie po- statystycznerui danemi, pan}oL oblicza ua· sprzedaży zboża w naszej guberuii) powinna 
IDnąc, że wielka odpowiedzlalnosć wspóini- stępme, także na zasadzie statystycznych, b)'dż .L6dź, (choć spółka nie powinna spu­
ków firmowych już sama przez się jest ha- ogótną lJrodukcyję guberuii pod względem szczać z uwagi i innych miejsc zbytu), o·, 
muLcem przeciw pri\ekrocz(;lniu przer. nich zbożowym, i to, co idzie na. jej własuE! po- świadcza się przeciwko zakładfiJliu magazy­
granie kontrAktem wskazanych. Podobne o· trteby, i dOl:hodzi do wnIOsku, że produku nów zbożowYCh, za wyjątkiem niewielkiego 
graniczenie wspólników firmowych przez po· je ona bllrdzo mało co, lub prllwie nic więcel magazynu w Łodzi, gdyby potrzeha takowe­
zosta1rb, mogłoby się przyczynić do uzna- na.d własną potrzeb~. lot" drugi powód, gu oię okazała; nakoniec proponuje, aby u­
nia wszystkich za firmowych, zwiększają,c ich dlaczego u nas niema, właściwie biorąc, wy· sługi oddawane spółce byty wynagradzane .. 
odpowiedzialllość. wozu, i:~ jest raczej przywó~, zwlaazcz:a. w La- aby pobierane komisowe nie bylI) staLe w 

W razie zakładania jednej, lub paro spó, tacb mnil:lj urodt;ajnych. Pod wzg\(;d~lll pr<>. koutrakcio oznaczone ale mogło być pod­
łek w naslej gub!:'rnii, szanowliy mówca, fa· dukeyi młynarskiej, p. Młodowskl, na zasa- wyżSLtlne i zmniejszctne w miarę p\llrz.eby i 
dz~c uniknąć: wskazanych powyżej błędów, dli~ danych, poczerpniętyc!l z dzieŁa Jór,efa zwraca uwagę na właściwe znaczenie te­
oświadcza się za spółkami specyjalnie zb:>- Poznańskiego, przypisuje naszej gubernii go środka. W tem miejscu podnosząc mó­
żowo-komisowemi, pod formą spółek koman- pierwsze zaraz miejsce po wa r~zaw3klej, a wca myśl utworzenia, w pl'z'ysdości central­
dytowycb, jako w danym razie lIajodpowie- podlug tegoż autora., handel mąką nie byt nego domu rolniczego- instytucyi, któraby 
dniejszą; mówiąc zaś raz jeszcze o gwałto- u nas nigdy przedmiotem handlu wywozowe- stanowczo wptylląć mog.ła na uasze stosunki 
wnej potrzebie samopJ1l1ocy i wytwor7.enia go. Wszystkie dane wyjęte przez pa· rolne-kończy nadzieją, że dany rat: pop~d 
przez nią taniego dla "iemian kredytu, tak na 1\U. z dzieł Z'lłęskiego, Poznańskiego i do stowarzyszeń w naszym kraju, tak mało 
się odzywa: "współka rolua udzielajc}c zali· innyr.lt, jakkoL wiek, ja.k sam pau M. !laJ- do nich pohopnym, okaze z czasem w pra­
czeń na tani procent, obniży poziom tako- Z I'l aj e, lOah tyłko wartość prl.yhliiol1ą, w bra- ktyce całą doniosłość zasady: virious uniti.s­
wego w danej miejscowości llawet nie dla ku jedna.k całkowicie ścisłych danych, pr~ed- i będzie bodźcem do tworzenia się conlZ in­
wspólników; spółki któreby nie udzielały za· stawiaj~ one pewne prawdopodobieństwo, na nych stowarzyszeń, jak np. spółek wy twór­
liczeń, a były tylko czy.sto ekspedycyjnemi którym się oprzeć wypad:t. czy ch, które pr7.edstawiają je3zcze większą 
stowarzyszeniami -nie miałyby racyi bytu". W dalszym ciągu mówca zastanawia się, dla roLnictwa doniosłońć. 
-,,0 tej prawdzie, ze lu'edyt połączony jest jaka instytucyja wła~ciwiel odpowiadałaby Po takiem wyłuszczeniu rzeczy przez ad­
z niebezpieczeństwem, że mOŻe zi!cbwiać byt potrzebom na:;zej gubemii: czy banki rulni· wokata Młodowskiego, zabrał głos p. Józef 
współek i narazić firmowych na ruiuę, wszy- cze) czy współki komisowe? Powołując Jeziorml-ski .. , radca komitetu T. K. Z.-Pau J. 
scy wiedzą, jak wiedzą, że nożem można się Się na. zdanie Falkenhll.gella - Z de3kie· uznając za łłnszne wszystkie trzy przywiedziu­
zabić:. ale wszyscy również wiedzą, że kre, go i twierdziJ:c, że i dziś je3zcze nil' nad· ne przez pnprzedniego preopinant,~ główIJ8 
dyt Jest ożywczą silą dla każdego przedsię-I szedt ctas na zakładanie banków rolniczych, przyczyny upadku dawnych "Domów Zleee11"; 

Podążmv za jednym z panów - rad - bi-
WOLBÓRZ. skupem kujawskim Janem Drohojowskim. 

Znu9,ony wiekiem, cierpi~cy na podagrę-
(ii 1'01 d'oi~eau). zdąża Oli w przepysznej kolebce do swej re-

Iydencyi ... do Wolb01'za_ Za nim podążają 
prałaci, kanonicy, członkowie kapituły kole­

Obraz Wolborza 10 wieku XVl.- GlouJltiąjsze gijaty wolborskiej, dworzallie i słudzy, Je­
posta.cie i fakty ltisto1',l!czne, mające zwi(Fek doi konno, drudzy w karocach. 
z Wolborzem.-D=i8i~isz!/ stali osad!J.- Pałac OżywIOna rozmowa toczy się w kulebce 
biskupi.-Kośr:ió/ Fm'Tl'y.--Zwaliska ratusza.- biskupa.. Poznajmy dwóch jego towarzyszy: 
Omentarz. - Lote1'yjka duchowna. - Handel siedzący obok biskupa- cdowiek to trochę 

1vin.- Sąd gminuy. z cudzoziemska licZ niepozornie ubrany; dłu-
Czy telniku nasz, zaklnij kartę historyi, gn kędzierzawa broda sp:1da mu na piersi, 

niech dźwiękami dziejów o.iczystych pl'zemó- oblicze pełne inteligeucyi w5lmzuje zal'a,zem, 
wi do ciebie; zaklnij swą fd.ntazyję, niecb ci iż jest on niezrówllanej słodyczy r.harakteru. 
uchyli rąbek tajemniczp-j zasłony dziejowej '1'0 przyjaciel mlodości Zygmunta Augusta, 
i wprowad;d na świetne Zygmuntów Jagiel , doradzca. i sekretarz królewski, uCl.eń Me­
lonów czasy! .. Jakże porywający widok przed- lanchtona, mąż nie pospolitej nauki, do wie· 
stawi się oczoru twym! Rzeczpospolita stoi lu zagranicznyeh używany poselstw, najlOa­
na Rzczycie potęgi i sławy: jej królovqe w komitszy polityk poLski, obecnie wójt wolbor­
całej shanowani Europie, jej cywiliza.c,rja do- sl.i-Andrzej Frycz JJiodrze,,'ski. Naprzeciw­
równywa zachoduim sąsiadom, jej uezerli po ko biskupa siedzi mąt. w sukni duchownej, 
całYIll slyną świecie, jej tolerancyja religlj- lecz zllać gwałtem w nią. wsadzony, bo ja. 
no. - to ideał, nigdzie w owej epoce medo- koś mu w niej cias~o" rucl?all~i. zdl'adz~ pe­
ścigniouy. wną gorączkę ?zy meclerp.I.rwosc, postac wy-
Wyobraź sobie, czytr.lniku, iż. 7,dieżdżasz smukła,. wyraziste rysy twany, ?rłl ~os, ru­

do nRslego grodu Trybunalskiego na sejm I chllwe 1 błyszczące ocz,y, ~namlonulą natu-, 
jeneral,ny. Co t~ życia, ile wrzawy; jak go: rę namiętną, UlCZe~11 llleok.Jeł~aną. :0 polski 
rą.co biją wszystkIm serca~ B.J też memałe) Demostenes- StaUlslaw Orzedlow3kl. 
wagi sprawy są tu rozważane, gra. o wielkie W szyscy trzej mOWlą sobie po imieniu, 
jdzie rzeczy: z jednej sLrony przedsiębiorą znae, IŻ dawni i serdeczni to przyjaciele. 
stany reformę politymmą, reformę religiJuą- G-łl)sn:~ prowadzą dysputę, bo do jadących 
z drugiej-wolność wyznania i swoboda po- w tyle coraz to dolatuje zdała donośny i na.­
lityczna-oto godła, wypisane na sztandfl.rze miętny głos Orzecl.towskiego, to znów sły­
większości sejmujących. W imię najwyżsqch chać łagodny i spokojny głos Modrzewskie­
praw człowieczeństwa, staczajlh stany walki go, to wtrącouą, za śmiechem uwagę bIsku­
zacięte. Zllużeni nakoniec obradami sejmo- pa. 
wemi. szlacht;;\ i senatorowie, zgodzili się DwuIJ;\ilowa podróż urozmaicolla w ten spo­
na czasowI:' interim. Hozjeżdżają się do do- sób, pl'ędko się skoó'..:zyła. Zdula zawidniał 
mów... Wolbórz: kilkana_ście wież k)ście[nych serze-

lilo ku niebu; IV earnym śl'oJku mlll.~ta u::;a~ 
dowił się zamek biskupi. Karoce w.ieżdżają: 
w miasto, kierują się ku zamkowi. Otw lera~ 
ją bramę, spienione rumaki wbiegają na Jzie­
dzinie~. 

Tu kręci się mnóstwo sług i d Vl'orzan w 
barwie biskupa; co krok spostrzegasz żołnie­
rzy z halabardami i muszkietami. Na dzie­
dzińcll już oczekt:je biskupa marszałek dwo­
ru, wysadza go z powozu i wita przybyłych 
gości. Biskup wprowadza ich do wnętrza. 
l'rzepych wewnętrzuego urządzeni,t zamku, 
odrazu uderza w1'll.a: komnaty wysokie o we­
nockich oknach, ści,my d:ogocennemi pokry­
te makatami, !Sprzęty JJadzwyczai kuusz.tow­
nej i misternej roboty, IV urządzeniu zamku 
dominuje gust włoski -a wszędzie wspania­
łość pra wdzi wie pańsl{a. \ ldrazu poznajesz .. 
iż się znajdujesz w rezydencyi biskupa, któ­
rego tylko krok jeden przedziela od arcybi­
skupstwa gnieźnieńskiego. 

Napatrzywszy się do woli, pro5isz, czytel~ 
niku, gospodarza, aby ci pozwolił obejl'zee 
mmsto l, jaKO nieświadomemu miejsca, dał 
kogoś ZIi przewodnika. 

Życzeniu twemu staje się zadość: w towa­
rzystwie jednego z dworzan OpuSlCZaS'l. mu­
ry zamkowe. Lecz wpierw ciekawość ci~ 
zdejmuje popatrzeć na. zamek z zewnątrz: 
grubym otoczon murem, rozsi"dl się powa­
żnie na brzegu rzdri Moszczanki; w murze 
widni ... ją liczlle strzelniee, tu i owd7.ie wy­
gląda paszcza moździerza, N a całej budowie 
czas wycisnął swe piętno, ba! bo też Jlie od 
wczoraj datuje swój początek: już w r. 1148 
papież Eugenijusz III, VI bulli swej o zam­
ku wolborskim wspomina. Zapuszczasz siEj} 
daLpj w miasto: wszędzie uderza cię dosta­
tek i l.amoiność m:e:;zczau, na l'nł wie nie­
mieckiern tu osiadlych. Z"" ielzasz kolejne) 
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-Gowo"d?f, ze i dzisiaj, tak iak i wówczap, I ze znClnymi WB1'SZfUCskimi finansistami i przed, \ ile , można krótkich i, z li~tą tylko swojej' 
uie ,..IIhmiy , anI specyjallstów, alii znamy , statcieil1e 'na' przyszlem zeÓf'a7liu ziemi<.lll goto' st8l"szyzny, oraz tych członków, którzy naj. 
punktmdoości; :że pon 'tym wrględ6lU okoli· u:egojuz referatu. , l' mniej pięć lat bez przerwy w stowarzysze­
czn( śr.i ni,!'tylko że się nie zmieniły na lep- Po krótki\:'j odpowiedzi pana :\11., ntl. po- niu p02;oHawali, o jakie to sprawozdania,' 
87.", ale się pogc,nzyły, gdyż pogorszy.ć się czynione mu przez pana J. zarzuty, wniosek ]JI'Z('Z ,oddzielne odezwy, Ruda ~adzorcza 
musiały wobec rozwiniętpgo par'ty kularyzmu trgo ostatniego poparty przez p. Edmunda Ijuż prosillI; 
i cdsulli~ci~ ziemian od ży.cia publicznego l). Dobrzańskiego i in~ych, pl'zyjęt~ zostaje pr7.ez I 2) iJ.lteligeDcy.i~ miejsc?wą. ° f!1l'kawe na­
Wobec zas braku ludZI fachowych, nie zgninadz6me, ktore postan!lwJ&, na przed- dcslame :1rtykulow, ploe uważt1 za stoso­
należy SpuFzczać li uwagi, że komis ~bożowy stawienie pana Zygmunta Płonczj'ńskH'go z I wne dla umieszczenia w naszym roczni­
jest jPdDym z najtl udnje:~ ~zyeh kowisów ban- Lu biat(\wa, wybrac wzmiankowaną delegacyję I ku; 
ulowych .. Wres?-cie w nal'iej gubernii, a przy- z ogólu zjt:mulD w gubernii. Jakoż po zarJtą- 1 3) wszystkich życzliwych dla rozwoju 

. naj.mDlej IV bliźszyt? powiatach, . nie może dzenill. l rzez pr.zl'wodlliczącego o~ólnego gl,o- strllży ogniO\~ych ochotniczych. w kraju O 

byc m(\wy O trudn06(,l sprzedaży l otrzyma- sowaDla. wes~h w skład takowej następuJą· cl : ętne pop:n'Cle nusze~o wydawlllctwa, pod. 
niu możliwie najwyższyrh cpn za zboż!'; nlo. cy pp. Jeziorański Józ",f z Byków, Koźmiń- I jętego nie dla zy8ku, lecz w celu infol'mowa­
:le być tylko mowa o trud~ości dostania za- ski Karol z Bedunia, Płonczynski Zygmunt I nin o obecnym stanie rozwoju tychże stra­
liczeń. Co 5ię tyczy łatwości zbytu, tako· z Lubiatowa, Romccki Korneli li Lutomler- %y i znchęcenin wiipó!kulegów do wytrw\I­

W!} mamy, byleimy tylko mieli co sprzedać; Fka, Stav.iski FeIJks z Rembieszow3, Urba- nia ,'" uczciwej pracy, podj~tej dla dobra. 
co się zaś tyC7.y tego, że u nas niema wy· no\\Ski Flory jan z Kemblin, Wolf August z i ?ezpicczeń!'twn swych bliźnich i Wl'C­
wozu za graniC'ę, to twierdzeniu temu po- Rl'gnowa, '\\ olf Andrzpj z Cielą(lza i, jako aZCJC; 
przedniego mówcy, pan J. przeczy stanow- radca prawny, adwokat Młodowski Ster~n. 4) w~z:ystkie redakcyje pism peryjodycz­
czo, nie przyznając przywied~ionyll,l staty- Dla dokładności sprawozdania, dodać UlU- nych krajowych o przychylne powtórzenie 
stycznym danym najmniejsz,'j, nawet przybli- simy, że sprawa wzajpmnej asekuracyi od w swych szpaltach niniejszej odezwy. 
żonej wl\rtości. Słowem, według szan. mówC'y, ognia i gradobicia, podniesions, w trakcie Nadmieniamy przy tern, że w roczniku 
popyt na zboże mamy prawie zawsze, a kon- dyskusyi o spółre przez p. :Manugiewicza z "Strażak" będą pomieszczane i ogtoszenia 
k,urencyja pod tym względem mnóstwa spe- Grabicy, a poparta przez radcę tutejszej w. cenie za miejs.ce na catej I'tronicy 12 ru­
cyjallzych pośredników, zadawalniająeych si~ Dyr. SzC'zeg. p. Witolda Potkańskiego i kil- bh, ~a pó~ I'tr~n~cy6 rubli, or::\z na ćwierć 
niewielkim zyskiem, jest nietylko rzeczą nie- ku innych współziemisn, oddaną zoslała na stl'O~ICy 1 mme~ 3. rubl~, które to ogło. 
podobną do zwalczenia, ale nawet pożądaną ogólne żądani", do rozpatrzenia i jednoczes- szemu. wraz. z TJlemę~zm~ należy naąsyi?ć 
:ze wzgl~du na popyt. Z tych za~ad mówca nego załatwienia wzmjallkow~nym delega- do kSJęgal'lll p. J ędrzeJewlcza \V Petrokowle. 
oświadcza się, w myśl zdaniu paDa Lu- tom. Prezes Rady Gamp.f: 
dwika Górskiego, za organizacyją raczej S prs wozdanie o deb3tach nad drugiem pyŁa- Członek Rndy referent Bip. Gieguiyński. 
na wzór ziemian powiatu janowskiego, ban- niem pOl!tawionem zebraniu sobotniemu zi~- ____ _ 
ków szkockich, zamiast spółek zbożowych-i mian, dotycl,ącem najwbściwszego kierunku 
twierdzi, że gdyby ziemianie dali ewikcyj',) gospodHrstw rolnych-pozostawiamy, dla bra­
hypoteczną, każdy choćby w wysokości dwócu ku miPjsC'a, do następnego numeru "Tygo­

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

tys. rubli, otrzymaliby od któregobądi li ban· dnia". 
ków znacznJ kapitał obrotowy, któryby mo- M.D. - Wydanie niniejszego numeru ~ Tygodnia" 

zostało opóźnione naumYHlnie o dni dwa;­
~ przec}wnym bowie~ razie nie zdążyliby­
s.my . dac sprawozdama o sobotnim zjeździe 
ZiemIan. 

gli użyć na zaliczenia. Proponuje zaiem wy­
branie z powiatów delegacyi dla zastanQwieni~ 
'II(ld pytaniami postawionemi przez pie1'loszego 
móu'cę pana Stawiskiego, porozumienie si~ ich 

1) Według naszego zdania, co się tyczy 
taehowego, handlowego wykształcenia n()wej 
~eMracyi ziemian, okoliczności te właśnie, 
takiemu wyksztl~łceniu sprzy)ały i powinny 
były zwrócić ziemian na tę drogę. 

(Przyp. Red.). 

IIześć kościołów, których wieże, dojeżdżając do 
Wolborza, spostrzegłeś; są, to świątynie,: 1!'a· 
~a, św. Krz.yża, św. L.eonarda, św. Trójcy, 
sw. Ducha) św. Anny. Ten ostatni kościół 
stoi w pośrodku cmentarza. Dalej podziwiasz 
gm~chy trzech szpitali: św. Leonarda, św. Trój­
cy, I św. Ducha; oglądasz ratusz z wysoką 
wleży<:ą - miejsce posiedzeń sądów burmi­
strzowskich i wójtowskich; zwiedzasz staro­
stwo, gdzie za przewodnika s?uży ci ojciec 
biskupa - Stanisław Drohojowski, starosta 
wolborskij wreszcie zagll}dasz do szkoły \Vol­
borskiej. Ta ostatnia wj~cej cię interesuje. 
Jest to kolonija Akademii krakowskiej, po­
siada sześciu profesorów i rektora. Co wię' 
bzu-kwitną w oiej nauki, udziela ona f;to­
pnie naukowe, a nawet w mieście samem 
~ liczbie rajców i cechmistrzów, znajdujesz 
kllkunastu bakalarzy filozofii i nauk wyzwo­
lonych. 

Wracasz nakoniec z wycieczki do zamku' 
zastajesz tu nowych gości, później nieco p~ 
tobie przybyłych. 

Oprócz Modr:r.ewskiego i Orzechowskiego 
są tu: biskup che,lmski, pn:ys?ły biskup ku­
jawski i prymas-Uchański, biskup krakow­
ski, uczeń Erazma Roterdamczyka-Zebrzy­
dowski, zn~komity jurystf1-Pl·zyłuski, poeta 
i filolog-Tl'zycieski. hetman koronny-Tar­
nOwski. Wszystko to najświatlejsi i oajzna­
komitsi przedstawiciele swego kraju, wszy­
at.ko to ludzie wysoko wy kształceni, znani 
memal światu calemu. Humaniści to w ca­
lem znaczeniu tego s~owa, główni działam~e 
reformacyi w Polsce. Uczta już' rozpoczęta. 
Wypito zdrowia kilku starszych wiekiem i 
z~sł~żeńszych llJężów; rozmowa, zrazu opor­
Dle Idąca, potoczyła się teraz swobodniej 
języki się rozwiązały. Rozważano sprawy: 
na ostatnim sejmie załatwione; poczem przj-

Rada Nadzorcza straży ogniowej ochot­
niczej w"Pełrckowie", 

postanowiwszy w dalszym cią.gu wyJać 
i na rok 18~4 rocznik "Strażak", nnjuprzej· 
miej uprasza: 

1) W Bzystkie strnże ogniowe ochotnicze 
'IV kraju o łaskawe nadesłanie przed 1 (13) 
sierpnia r. b., sprawozdań za ostatni rok 
swojej działalności, podług Bzematu stuty­
stycznego w roczniku naszym podanego, o 

- Morderstwo. W dniu 25-tym czerwca, 
sołtys z osady Szadku, na jarmarku w Zduń. 
skiej woli, targował konia od włościanina 
ze wsi Krobanowa, kupno jednak nie doszło 
do skutku. Po namyśle zdecydowawszy się 
na żądani1 cenę, sołtys poszedł wprost do 
Krobanowa, o parę wiorst odleglego od Zduń­
skiPj woli, a nie wiedząc o mieszkaniu sprze-

ada. kolej na sprawę, która wszystkich iote- I spodar~ łagodzi antagonistów, pachołkowie 
resowała najwięcej-sprawę narodowego ko- nalewają w puhary tokaj, walczący podają 
ścioła w Pulsce! Tu dwaj szermierze wystę- sobie dlonie, wnoszą ostatni toast: " kochaj­
pują do walki - Modrzewski i Orzecbowski. my się!"-poczem żegnając się z gospodarzem 
Pierwszy dowodzi, że kosmopolityzm Kościo- goście udają się do przeznaczonych dla nich 
~a-to mrzonka, że każden ksiądz czuć się kom~at na spoczynek. Dwó.ch tylko wymy­
przedewszystkiem pc.winieD synem tej ziemi, ka. SIę na ~ó7.ku z zamku bJskupiego-Drc­
na której zrodzon, że rozkazów papieża, ola ho)owski (Ojciec) i ,Modrzewski: pierwszy ua 
ko.ściola dobrych, lecz ojczyźnie szkodliwych, stHrO~two, drugI na wójto\\'stwo do żony i 
kSl~ża słuchać nie powinni; że wreszcie sza- dZIeCi. 
nuje papieża. za głow~ katolicyzmu go uzna· 
je, dla jedności kościoła nieodzownie potrze­
bnym go być sądzi, obok tego jednak mnie­
ma, że władzy jego mogą podlegać tylko 
kwestyje dogmatyczne, ściśle religii dotyczą· 
ce; nie może zaś papież wkraczać w sfer~ 
czysto miejscowych stosunków kościoła, ktti­
ry w każdej miejscowości winien być rzą­
dzony w duchll narodowym • .Ńa to powsta­
je Orzechowski. Gdf Modrzewski walczy nie­
przepartą SJłą loi/(i, przemawia do rozumu 
dowod ami przekonywającemi, Orzechowski 
walc'ly dzielnością krasomówstwa, niezwyklą. 

(dok. nast.) 
Ednll4T1 l! })!Jlewslci. 

DINAN. 
'"'\ATraże:n.ia i Obrazy 

Andrz~ja Theuriet. 

Pl'zeklad z fmnclIzkiego J.'. K. 

swadą; tamten przekonywa słuchaczy, ten Miałem się udać do Dinan J). Radzono 
ieh czaruje i porywa. Dzielny teolog i scho- mi, ubym pojechnc końmi, a wracaŁ do-
lastyk walczy on dowodami z pisma 5więte-· L' R , k' p1ero statl>.lem pl·zez ance. Usłuchnłem chę-
go l ojców oścIOla, powołuje się na Toma- tn'J(-' ad 'z' ocr()d~ b In . Ak . t . A b' ",} p",,, y ,. mepewną· 

d
sza ,z " ":IDU, c~ ?J~ nawet hwełrrdoesa, a y Zaczynał padać kroplisty deszcz pJ'zed 

OWlesc, ze paPlel. jl'st wszec w a nym pa· I hórym 8crll'oniłem s'p d t I 

nem kościoła, ie ma on nieogranICzone pra- I ~nalazłem sie tu w Jt",O\V
o "'yntę r.za POk\~'ozu~ I d . tk' '. I '..J , , • arz s Wje Jn legolS 

wo. wg ą lk1nJ !\ we I'WSZ!S t leksp~awy Jegdo'kze 
l' ogl·omnego unglika, który nie wiedział co 

w Jego rę u wsze Cli. jes s uplOna na o· robić z rHucriemi swnJ·eml· 1100'a\11· l' d' , . ł • d W l ." d,' ł '" H, ",' l ,z Wle~ 
~c~o e,m Wia za." .wa ce przYJmuJą II ZJa Illl\ zakonnicami , trzymająccmi nu kolanach 
I IDUJ. WJI,lkszosc b)l~rz-3 stronę :Modrzew- i d wie duże torb'" skÓ\·zane !{. I l k' , . b' k . D '}' . tOp e (eszczu 
~ J,ego;kpo. J~g~ s.tr~~ll~{.~~wet , IS ~lPld {O, I gwattownie unerznłv w okna powozu_ 

O]OWhS Ibl .c Oans l.h J 1:1 zalrd~'le uc 'O': IGdv ten, już mini .)djeżdżac, otwo-
w nyc ronI rzec ows (Jego. '1 rn ostatm . , 
zapala się, z ust jego płyną najczysts7.e per- ,I - -~- , , 
ł k ' . t W t 'b" I) DIl1~D, l1llU811J w frll cusklID depSfI&lOCUcie Co-
y radsomo?js Wda.,: ta ern wy ,I'pJa, ;liL zeg,a-

I 
tes .lu Nord nad rzeką l~nn(;e- wody lil l uer~Jne żela-

rze go :i:WR (WU Złe!> czwarta. o'lnor. Uo- ziste. ' 
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dajl}cego wsz.edł do pierwszego domu dla. I litym wymysłem, 3) lekarz żaden przyzywa-I trze si~ ochłod~iło, .w pilłtek i sobot!;) opal 
poin(orm'owania si~ w tej mierze; tam za- Dym do ratunku nie był. Otruła sil) wi~c dochodził do 30° R. Zniw& w rawskie m roz­
stał trzech włościan, a mianowicie: Wojcia- tylko jedna kobieta w skutek Malnej omyl- pocz~ły si~ od kilku dni, na oko zboża si~ 
cha Jaczyka właściciela domu, Wawrzyńca. ki. Pan K. wszakże pośrednio tu tylko wio pi~knit! pnedstawiujl}, aby tylko dalo 8i~ 
Pokor~ z wsi gą.siedniej Karśnic i Tomasza nien-proszki bowiem strychniny znalazł szC'Z~śliwie je zebrać. L. R. 
Koseckiego podeechmistrza. z wsi 1tIa.rzenina, wśród proszków chininy w domowej apteez- Dnia 16 lipca 1883 r. 
k~~ur nie da'Yszy ż~dan~~ obj~śnienia, rzu- ce,. kt~rłł świeżo w. nowona.~ytym majątku - W Łodzi władze miejskie zamierzajlł 
C1h Sl~ na m~go I kłomcaml. z s~?Jącego odZiedzIczył. W kazdym ra.zle, smutna to przystąpić do różnych robót, mają,cych na. 
wo~~ n~ podwo~zu, ~ak okrutme blll.l pa· nauka.. dla tych, co. "! kwestYJRch domow.e~o celu upiększenie miasta i doprowadzenie go 
stwlh 81~ na.d mm, ze mu roztuaskah gło· leczeD1a zbyt odwaznle, a za mało ostrozDl6 do porządku. Kilka uli/) ma być znacznie 
"!ę, w'ygn~etli no~aD?i wn~trzności i połama· pOlilt~pują· przedłużonych, a Nowy Rynek obsadzony zo­
II wszystk!e pr:wle. zebra: T'y~ hałasem zb~- _ Z Nowego Miasta. Zjazd przybywaj~cych stanie, ~okołll. lipami, oraz otrz~ma .b~u~i i 
d~-ony sll.slad, . od~z to Się dZI.ało po god,zl~ w celu leczniczym do Nowego Miasta, z każ- cho.dnlkl, dog~dne. Na rog~eh ubc ml~JskIC~ 
me lO-ej w Wle~Z?r, prz~był I aape,,!ne JUZ dym dniem si~ zwiększa. Obecnie lElczy się mają byc umieszczone tabhce z nazwlskaml 
trupa uderzył plęC r~zy Je~z?ze kło~l1c.ll. Za.- tu 136 osób obojga płci. U rocze to ustre- ulic, o~az ma, być zapro~adzona .nowa nu­
mordowany pozostawił .sze~Cloro ,dziecI: był nie z rozkusznem położeniem, świeżem i bar- me~acYJa d?m?w. S~odzlewane~ Jes~ .wre­
sołtysem od 16~tu .lat l miał. byc bar~zo p.o- dzo zdrowem powietrzem,sprowadza tu, prócz sZCle w krot~u~l ~~asle pozwoleme mlnlster­
czclw~m człowlek!em. Trzej ~ morderco~ rzeczonych chorych, i takich, którym po- stwa na W7.DleSleme nowago ratusza. 
zostali ares~towaUl, cz~~rty za,s z Marze~l- trzeba wypoczynku, wytchnienia i przyje- W Ł'd k' . d E h " _ 
na, pozostaje na woluosCl, przyjąwszy na SIę . D b . . k -:- O Z le~ - pl~Zą o" c a :-~ro. 
h k ,. dk mnoścl lata. o ra orkiestra wOJs owa dzaJo dobre nadepsze zyto to też naJwlPceJ 

c ara ter SWla a. cr t t l d d" M ., ' ~..' 'l: . . . ., . orywa u s a e. po . wa razy ZlenOle. a~y go tu sieJą. PszeDlca, OWlel:l, takża bardzo 
- Kradzleze. Z pod ZdunskleJ :Y oh. ~o. galle~y. czyte~U1ę, glmnasty~~,- o~~ywa w~ piękne. Zniwo możnaby już Zi.cząć, ale po­

no~z~ L~m o całym .szeregu rabunkow I kla· tu .hldropa~YJa ~ połączentu z, P\~lem, roz: nieważ sianoż~ć spóźniona, trzeba więc tak­
dZle~y, l tak: .w dmu ?p. 2 hpca na pus,t- mal.tych w.od mlD~.ralnych. W. sa,l 9ł?'YneJ że spóźnić żniwa. Bieda jedna wielka jest 
kowll~ 'pod WSią W~owJnem, ~odkopał Sl~ znajdUje .Slę fortepIJan dla przYJemnoscI I u· z robotnikiem, którego tu prawie wcale do­
złodziej P?d przycles w nocy l znbra:ł go· sług grt>J~cych. . . stać nie można, a ceny ich są nadzwyczaj 
spodarzow~ 100 rs. re.w~rs?w, na. drugie 100 Dany tu wc~or~J koncert ~rzez paOlą Ma: wygórowane. Mężczyźnie trzeba dać za dnió­
rs., ubrama gospod!llI. i kl.lka p~łek płót~a. rYl~ z, Dobrzyn~klCh ~eszczyn~ką, spr?wadzlł v;k~ po 4 zlote, a dziewce 2 do 3-ch. Żni­
Przed paru tygodmaml llIezna.m grablezcy obywatelstwo Ziemskie z okolIcy. Bhsko sto wa tpgo roku będą przeto bardzo duio ko­
weszli do mieszkania pisarza. przy tartaku osób wysłuchało z zadowoleniem koncertu sztow~ły 
w lesie Dobrzelewskim pod Bełchatowem i inteligentnej i sympatycznej śpiewacliki, któ- , '. . ' , . 
zabrali pieniądze, garderobę i pościel, - to ra wystąpiła, ze współudziałem dobrej pia- -:- ~rzl3dz,ema tramwajowe w mleSCle Ło-
znów pod samym laskiem oderżnęli waliz~ nistki pani Mrowińskiej i deklamatora p. E., dz\ mają b'y~ d?ko.nana dO~lero w r~ku przy­
od powozu jadącego z Zduńskiej Woli. przy akompanijamencie p. Rz... Po tej mi- szły~: O~oźnleOle nastąpiło skutkIem, tru-

_ Jak ostrożnym być należy w powtarza- ł\lj zabawie artystycznej, niektórzy z kura- dno~cl, ktore nastr~czyły plany odnosnych 
, ' kt' d"k' k' C"j'us"o'w wespo') z przYJ'ezdnymi ze wsi gość- robot, posłane do Peter~burga. OlU za ule oreml Zlenlll aml warszaws le· J ", t , 

mi wieści, chcćby z podaniem źródła, a wi~c mi, parę god~in przyjemnie l!p~dzili na ocho- .- To~~rz~stwo dra!11atyczne p .. Leszczyn-
nie biorąc na się odpowiedzialności, dowo- czy~? tana~h. .... . skI ego, zJezdza czy tez, Zjechało JU~ do Gzę­
dzi tego fakt, powtórzony przez lias za "Ku· N~e traCimy nad~lel, 7.e. J~k r?k roczn!e stoch0'YY' w celu 4anl~ tam l~'Clu przed­
ryjerem Porannym", a dotyczący się wypad- ~ak I tego lata, . Zll.lmprOwlzuJe SIę tu. ~oze stawIen. pbok, "ZolDlerza . kro~oweJ Ma; 
ku ze strychniną we wsi Sromotka pod Ła- I teatr a.ma.torskl !la ce~ dobroc~y~ny l Inne ~ag.askaru., dac p~dobno zamierzają "qtella 
skiem. Dziś dopiero odbieramy z naJ wiaro- zabaw~ l ro~rywkl zna.Jdą tu mieJsce. Prz.ed l k11k~ Wielce cemonych utwor6w sW~Jsk\?h. 
godniejszego źródła sprostowanie pomienio- tygod~leI? Wielka bu~za pO ,nad Now~m Ml~- Ob, 8~~. t0'Yarzy~twu na tych ostatOlch Jak 
nego taktu, według którego: 1) zatrutą przy- stem I pIOruny, z ktor~ch Jeden zabił koma najlepiej Wiodło. 
pad "owo zostab jedna tylko kobieta, a mąż pasą,ce~o SIę na łące ~Ieopodal zakładu, po- - Samobójstwo. W dniu 2-m lipca, wło-
jej i córki nie rhorowaty nawet; 2) ca:y d.tu· przerazały słabszych I nerwowych. ścianka z WSI Sljdziejewic, nuciła się w tze-
gi opis przynądzallla proszl.:ó ,,y musujących, Wczora.i przepadywał deszcz po stra- .czklj Grabię i utonf2ła. 'l'rupa znaleziono pod 
choroby gości, dumowników i t. d., jest czy~ sznych kilkodniowych upałach, dziś powie- Iwsią Grabno. 

rzy1y się nagle drzwiczki i nowa podróż­
na, zamykają.c przemoknięty paraeol, we· 
szła i zajęła miejsce naprzecivvko mnie w 
kąciku. 

W pierwszej cbwili byłem uślepiony otrzą­
saniem mokrych spódniczek i kropelkami 
deszczu, które spadały z nowo przybyłej; 
wkrótce konduktor zaciął konie j powóz ru­
szył. 

Podczas ~iedy wszyscy milczeli, zacząłem 
się pl'zypAtrywllć mojtJj sąsiadce. Była to 
z pe w nością pary.ian ka ; poznać to można 
było po ubraniu pełne m elegancyi, świe­
żych pięknych rękawiczkach i kapelusiku 
z długim czarnym krepoVl ym welonem; by­
la jeszcze młodą, zdawała się jednak docho · 
dzić już tego wieku, który u paryżanek 
zowie się latem, a trwa ud 3,) do 40 roku; 
jej ubiór czarny zdradzal w niej wdowę. Byb 
jelzcze piękną, uł(,)żenie miała szlachetne, 
płp.ć jasllą, po której co chwila przebiega­
ły płomienie różowej krwi; oczy mial'a wielkie 
podkrojone, których źrenice przezroczysto· 
ści i koloru morza, patrzały z wyrazem 
smutku i zadziwienia; czoło miała wysokie, 
przykryte włosllmi ciemnemi, zwijaj!łcemi 
się widocznie pomimo woli właścicielki, kt6ra 
je gładko przyczesane mieć chciała; nos 
wreszcie prosty okazywał wielką siłę woli, 
a usta różowe czasami podnosiły się z je­
dnej strony, jakby z pewnym wyrazem zło· 
śliwoici. Cała postać ruchliwa, ożywiona i 
niepospulita, uderzała szlachetnem ułożeniem 
i pewnością siebie. Na pierwsze wejrze­
nie nakazywała szacunek i nie uozwalał:.t 
przypu8zczać nic takiego, coby ubliżyć mo­
glo kobiecie podróżującej samej. Spostrzegł­
BZY, że jej się przypatruję, skrzywiła usta 
do złośliwego uśmiechu, a wyjąwszy ksią.ż. 
kę, zaczęła czytać. 

Jechaliśmy tak drogą wysadzaną dl'zewami 

pomiljdzy licznemi folwarkami. Z natury nie 
jestem rozmownym, a postawa mojej są­
siadki wcale mnie do rozmowy nie zachę­
cała. Deszcz ustałj nachyliłem silj do okna, 
aby poznać okolicę. 

Od czasu do cza:;u moje oczy zwracały 
się ukradkiem na nieznajomą i dostrzegłem, 
że po nad książką i ona ze swej strony 
rzucała na mnie badawcze spojrzenie. 

Zbliżaliśmy się do Dinan. Krajobraz się 
rozszerzał i przedstawił naszym oczom o­
braz przepysznej dzikości; zmienił się po­
ziom ziemi, odkrywając na dolinie nagłe 
leśne spadzistości, a w głębi kręte ciemno­
zielone łąlci. 

Moja sąsiadka oparta o okno, wydawała 
ciche okrzyki podziwienia. Tak dojechaliśmy 
do kamienistych ulic Dinl4n, nie zamieniw· 
ezy słowa: 

Karetka pocztowa zatrzymała się na pla­
cu wyslldzanym lipami, którego główną 
ozdobą jest posą.g Du Guesclin'a, w stroju 
Trubadura. Odebrawszy moją. walizkę, od­
daliłem się, spojrzawszy po raz ostatni na 
pięknl towarzyszkę. Spostrzegła to i pra­
gnąc zapewne uniknąć zbytniej cieka­
wości, przyspieszyła kroku i znikła nil. skrę­
cie ulicy. 

Powłóczywszy się trochę po mieście, za­
pytałem o najlepszy hotel. W skazano mi 
hotel Bretański. W chodząc do przedsion­
ka, ujrzałem znowu moją towar~yszke. po­
dl·6ży. Staliśmy oboje nieporuszeni i po­
międzani u drzwi zam1mi~tego biura. Każ­
de z nas trzymało w ręku worek podróż. 
ny. Pani się uśmiechnęła, ja się skłoniłem; 
wreszcie spo!ltrzegla nas jakaś służąca, któ­
ra pobiegła natychmiast PC) właścicielkę ho­
telu. 

- Pań8two żą.dają pokoju? - ząpytata 

gospodyni domu, witaj/}c nas z uśmiechem.­
Katarzyno zanieś rzeczy na górę. 

I wskazała służącej pokoje, dla nas 
przeznaczone. A że więcej ciekawy byłem 
poznać miasto, niż dowiedzieć się nil. kt6-
rem piętrze mnie umieszczą, skłoniłem się 
więc i wyszedłem. 

Po Luksemburgu, Dinan jest miastem 
najrozkoszniejszem i najciekawszem, jakie 
dotąd widzinłem. W ątpię, aby bardzo po­
dobało się tym, kt6rzy zachwycają się czy­
stością flamandzką. i poprawnością. linij; 
ale dla poetów i malarzy....:...to los szczęścia 
takie miasto. 

Ulice ciemne i kręte; domy smutne i źle 
urządzone, mają wiele cichych zakątk6w, 
wiele też ciękawych i dziwacznych osobli­
wości. 

Przylądek granitowy, na, kt6rym Dinsn 
jest zbudowane, posuwa się po nad doliną 
Rance'y, jak galery ja zawieszonl\ nad przepa­
ścią zieloności. Co chwila nowa dla oka nie­
spodzianka: tu wieżyczka z lampą przylepio. 
ną do węgła domu, tam koronkowe arka­
dy dawnego klasztoru lub kościoła, tu sta­
re odrzwi kamienne przecinające perspekty­
w~ ulicy, luh wysmukłe łuki wznoszą.ce 
swe iglice bliźnięce wśród grupy drzew. Tu 
i tam, przez uchylone drzwi, dostrzegamy 
ciemne wnętrza budowli XVI wieku, lub 
szczątki opustoszonego opactwa, nad kt6-
rego przeszłości/} marzymy, a o kilka kro­
ków dalej, ezarne, wilgotne targowisko, gdzie 
ryby i jarzyny w nieporządku rozłożone 
opodal fontanny, której krople spadają z po­
nurym szmerem. 

Zwiedziłem dwa kościoły, zamek, wież~ 
królowej Anny i udałem I!ię nad brze'" 
R ' <> ance y, przez szczególną uliczkę J el'zual. 

Ta uliczka, właściwiej wą.wóz, prowndzący 
z ulicy do rzeki, wartajest zwiedzenia! Przed-
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- Rze!.a Pilica ma być podobno uregulo-\ głównego jej inżenie.ra. Io.te~rowie prl';e- \ w lasacTh tej~eaos.ady. . F I' k' M' . k' d 
lO. ,." l ł l'" d t . _ - ego z lua, we WSJ o \Var l leJB Je po m. 

'wan~, W skutek spodziewanego, .. po zbudo- azit Dlema ca ą 10lJ~, .Począwszr o ~ler Noworadolcskiem, na sprzedaż l'uchomości pozostałych. 
wa.uiu kolei żelaznej Dąbrowskie],. wzrostu dzy Iwangcodu, przez. R~dom. Klel?e, az do b~_ zmarłej ~at&r~ynie Szrmańskiej. . 
zal.:łlLdów przemY5łowyeh nad nilł Się W2:UO- Dą.browy. Roboty WjZ~slf!9 post~pują b~rdzo - W ~ ll3 lipca (9 s~erp.),. '~ urz~dzle. P ()w,. no-

b M·· . k un'kacyi }Sldo- szybko O tyle że J'Uż na przęstl;zenl 35 wo~·aJQmsluego., n.a 3-letnut d~lerzaw~ proplllacyl.we 
~aącyc . IlllsterYJurn om I, '10 . ' . '.. • •• WSJM!): l) BrZei\UlCa 0(1 280 rs. i'OCznle,- 2) Komec-
wych i wodnych ma, jak słychac, wydeleg?- wiOrs~ .kul'~uJą, pOCIągi robocze, l za. du~ kll- pol od 19 rs.; 3) Barnny i Paj~czno od 165 rs.; 4) 
wać spE'cyjalną kOlllisyję, w celu zbadanIa kanaSCie pierwsza lO~Olll:0tyw~ ukaz? RH~ W we wsiach do gm.hly Rado.msk należ,!cych,. od 60 1'8. 
koryta rzeki. Radomiu. W połowie sH~rpUla pociągi ro - . - W d. 26 ~Ipca .(7. sierp. l, w. urz~dzle po:v. lA.­

b le do'dą do Bzina a w końcu września sklego, na 3-letmą uZle1'zawę proplUllcyl we '~Sl Woj, 
- Ze Skierniewickiego donoszą do "Echa", ~c. .J K' l h' . la Wiązowa, od rs. 5 k. 50 rocznie. 

iż ul'<xizaje taro są w tym roku bardzo do- u aZIJI Się w . le cac '.. - VI' d. H (23) lipca i następnych, w domu Ko-
b b ... ' d '. .. C:I . duak ży- - WypadkI w guberl1l1. czorowskiego na sprzedaż ;rucholllości pozostałych po 

re, z ~Z[L ~re ~Ie, mleJS ml)e . Od dnia 13 do 24 czerwca. było pożarów zmarłym Mikołaju Strielcow. 
to, pSZ8mCa l oWles przedstl\wla~ą SIę bar- d l . 3 r cz n niewiadolD ch - w d.26 lipca (8 sierp.), w magistracie m, Czę· 
dzo ładnie. Głównie zaś obrodziły iarzyny: z P,? pa e~la , .z p ąy d~' ł . ,.J stochowy, na 3-letni,! dzierżawę 15 miejskich sklepów 
kartofle bardzo pi~kne. 4: 'IV tymze c~asle ~ypa ow nas: .eJ 8lDler- w nowej Częstochowie, od OgÓlnllj sumy 3~8 1'3. 8lt 

.' CI było 9, zaboJstwo Jedno, saboboJstw 2. kop. 
- P. Apuchtm radca tajny, kurator okrę- _ Listy od Redakeyi: ----------------

gu naukowego, powródł z Petersburga do _ SZI.nownemu k.si~dzu O. w Suchcicaclt. Dzi~ku· Rozkład jazdy na kolei żelaznej War-
Warszawy . jemy i nadal pamil2ci eiQ l?oleC4\DY; radzibyAmy t,eż szawsko-WiedeńskieJ' i ŁódzkieJ-. 

d 
. h wiedzieć jaką drogą wpadul~to na trop mOI'dercow 

- (Nadesłane). W spra woz aUlsc z war- wójta. ' ·Kuryjer.IO;ol>ow I Pospie- \MiejScQ-ł 
~r.awskiei wyStawy koni i inwelltarza, W3Zy- klassy I klassy szny kI. wy kI. 

k· . l b 1 hl I.' . do War- I i II I II i III r II i III r II i III .t 1e mema gazety araw poe euUle SIę • szawy. 
wyraiają o OSiach do wozów, sikawek etc., W O I n e Z a r t y 
p. Ali~erta Koheoa z Kaszewic w naszej gu­
beroii. I tak "Kury jer W al'szaw ." pisze w 

SOłBowice. 
wychodzi 

Granica. " 
Częstochowa .. 

przychodzi 
Radomsk .. 
Piotrków .. 

10,lG w, 7,55 r. 
10,40 w. 7,50 r. 

1,00 p. 
1,15 p. 

tym względzie co następuje: 

nBardzo dowl'ipuie pomyślane sIJ: osie sa­
mosmarue pana A. C. z Kasz.ewic (gubel'. 
petrokowska); odwaczają się one tem, iż ma­
ją, wewnątrz bnał podłuiny, przeci~ty dru­
gim takimże lloprzeczuym kanałem. Sma­
rowidło składające się z tłuszczu mniej lub 
wj~eej zsiadłego, naktadtl. się wewnątrz mu­
try i takowa jak zwykle zaśrubowywa si~ na 
osi; pod tem ciśnieniem smarowidło wchodzi 
w ka.nał i przez poprzeczne jego odnogi wy­
dosta.je się pomiędzy powierzchnie osi i bu­
ksy w pionie kola. Tym więc sposobem do 
smarowania powozu niema potrzeby zdej­
mować kół, co jak wiadomo, tyle zabiera 
Czasu i zużywa siły. Jedna sikawka oddzia­
łu nalewkowskiego jest zaopatrzoni) w takie 
osie l1 • A. S. 

- Kolej df!browska. W tych dniach pisze 
.. Warstaw. Gaz.n, odbyła Się lustracyj a te­
chniczna budu.iącej się drogi żelaznej D,~ ­
browskiej, dokonana przez pp. Rydzewskie­
go inspektora dróg żelaznych w Królestwie, 
Cieszkowskiego dyrektora drogi i Izmailowa 

mieście J erzual pozostalo tem, czem było 
w XV wieku: dlugi szereg domów staro­
żytnych brzuchatych i popękanych, których 
~yż~ze piętra wystają. jedne nad drugimi 
l dają. tym sposobem w samo południe ciel) 
Da groblę, przel·zynająeą. n:" pol"owę J'ÓW 

pr~eznaczully na ś{~iek wody deszczowej. 
WIelka wieża, ostatni zabytek wałów obl'On­
nych w Dinan, zagradza w połowie ulicę i 
tworząc ramy w utworze arkady, daje wi­
?ok dzi wny na te gmachy pogurbione 
l grożące zawaleniem. W głębi parte­
ru, ciemnego jak noc, pełzaj,! na wpół 
nagie dzieci; marynarze zaś siedz,!-c 
przy kubwych stołaclJ, zapijają jabłecznik, 
a stare kobiety, mruczą.c, zdajł się drzemać 
pod murem. Czasami z okienka poddasza 
ukaże się doniczka z ponsowem gel'unium, 
lub gwoździk karmazynoVl'Y, a Kolor czer­
wony, wśród tej ogólnej czerni i staro­
ści, odbija się z zadziwiając:} siłą. Pl'zy 
kOńcu wąwozu, ulica zwraca. się koło gar­
barni i otwiera tak nagle na port Rance'y, 
że na Um widok cofamy się olśnieni. 

Port bia.l"y br,vszczy od stOńCtl; Rauce'a ja­
śnieje pokryta łódkami ryba.ckiemi i ozdo­
bnemi statkami; wprost na wzgól'zu ukazu­
ją się parki i wiejskie domy cieniste; a 
wiążąc d wie skaliste strony rzeki, tWOl'Zą 
wyniosły wiadukt, który obmywa vr ciemnej 
wodzie swoje wysmukłe i potężne arkady 
gl·anitowe. 

Oślepiony jeszcze od blasku s1ońca, po 
wyjściu z ciemnego wąwozu J crzualskiego, 
nie mogę l'ozróżnić przedmiotów; powoli 
jednak oczy moje oswnjnją się ze światłem 
i o parę kroków od siebie, znów spostrze­
gam piękną towarzyszkę podróży. 

Nasze wejrzenia .spotykają. się, i nie mo­
żemy powstrzymać się od u~miechu. 

od Ex - Bociana. 

3,27 p. -
Cielę i Woły. 4,39 p. -

Bajka. 
Widząc cielę, te wały poważne i silne ; ! Kollls~ki. . . 

I 
Skierniewic . 
\Varszawa. . 

12.52 n. 10,21 r. 
2,03 n. 11,45 r. 
3,08 n. 1,02 p. 
4, l 9 r. 2,20 p. 
5,19 r. 3,39 p. 
7,151'. 5,55p. 

5,4:' p.. 5,45 r. 
7,(H w. 6,49 r. 
7,59w. S,Olr. 
9,50 w. 1(1,10 r. 

Od rana do wieczora w p racy były pilne 
Jak dobrze upl'lwione ich pługiem zagony, 
Znakomite corocznie wydawały plony; 
Chociaż się przed tygodniem dopiero ulęgło, 
Prngnąc tak7e podorać, w jarzmo się zaprzllgło. 
Ale plug ani l'uszył - ciele się gniewało, 
Że całe Pl'awie pole odłogiem leżało, 
Że się jego nadzieje całkiem nie ziściły; 
Lecz prożny gniew, jak m6wilł, kiedy niema sily. 

LIGytaGYle W obrębie [uherrrii. 

z Warsza­
wy_ 

Warszawa. 
wychodzi. 

Skierniewic 
przychodzi. 

Koluszki. , 
Piotrków 
Radomsk 
C2lłstocho>va 
Granica. 
Sosnowiec. 

9,15 \V_ 

10,41 w. 
-

12,39 n. 
1,45 n. 
2,41 n. 
5,00 r. 
4,50 r. 

11,10 r. 6,00 r. 7,00 w. 

1,11 p. 7,361', 8,~1 w. 
2,49 p. 8,46 r. 10,10\9'. 
3,55 p. 9,4S 1'. 11,15 w. 
5,34 p. 11,04 1". -
6,46 w. 1~,04 p. -
9,35 w. 2,2;' p. -
9,30 w, 2,3S p. -- W d. 1 (13) sierp., 'fi" D\t\gistracie m. Zgierza. 

na urządzenie zegar u wieżowego ." tyenie mieście, od Droga 
sumy 1035 rs. in minus. Łodzka. -

I p.1 7,25 r. i 9,10 w. - W d. lS (30) lipca, w urzędzie pow. często· Mdi wychodzi 
chowijkiego na sp~zedaż cZ\lści pastwiska (2 mórg) Kolu~zki . .­
miejskiego. oznaczonego 119 l od sumy 30U r~. pIzychodzI. 

- W d. 4 (16) sierp., w kllncelaryi zakła Elu SOl' 1 
llego w Ciechocinku, na sprzedaż 40,000 pud. soli po Koluszki . . 
42 kop. za pud. wychodoi. 

- W d. 11 (23) lipCIl, w nrzędzie glU. Kamyk, Lódź. 

-
-

-

1,5 

l 2,5 p. \ 8,251'. \10,10 w. 

1 3,~ p.i 7,20 W.) 10,30 w. 

P.18,2\l w·II1,30 w. nn dzierżaWił grunt6· ... i ł,!k, należących do kasy OilA.~ I przychodzi. 
d,. Klobucka. a także prawa polowalllll nl\ gl'Untaclt l I - /4,5 

wał. 

Pl'zeznaczenie! - zawotała wesoło. 
Pozwól pl\ni, abym sobie powinsz 0-

Co za piękny kraj! -ciągnęła dlJ.lej, 
nie zwracając uwagi na moje słowa. 

- Czy państwo nie z.::lchcą popłyną..ć mo­
ją. łódką? - zapytał z wesolem obhczem, 
obchodzący nas wkoto marynarz. 

- Bnl'd:ito chętnie_ .. jeż~li p:;,ni pOltwoli?­
rzekłem, spoglądają.c pytająco nil moją. są.­
siadkę· 

Propozycyj a byb ponętna; lódka PI'zy­
strojona kołysnła się z lekko. Da nurtach rze­
ki. Nieznajoma spoj rzała na nas swym ~a­
dawczym jasnym wzrokiem; poważna ,Je­
dnak moja mina i wesoła tWll,tz przewodmka, 
uspak:1jaJą'co na nią oddzi~łały, bo. po ch~i­
li wuhani~l, dala znak zezwoleUla, ktory 
można sopie było tłomaczyć temi słowami: 
"Ha! cóż robić, w podróży można sobie 
pozwolić tak niewinnej zabawki". 

- A więc dobrze! - szepnęła uśmie­
chnjąc się· 

Plldałem jej rękę przy wejściu do łód­
ki i rozkazałem przewoźnikowi, aby popty­
nął do Lehon. 
Łódka przepłynęła pod arkadami wiadu­

ktu. Nieznajoma usiadła na ławce środko­
wej, a ja naprzeciw .niej, u stem. Z~­
wsze byłem bllrdzo Ulezgrabny, teraz. 1'0-

wnież, chcąc kierować na prawo, skręCIłem 
na lewo i statek poszedł krzywo. 

- Ależ pan się na tem nie znasz - za­
wołała żywo. 

I zamieniwszy się zemną na miejsca, o­
bjęta ster statku. 

Od tej chwili, wszystko szło dobrze, 
łódka ślizglLla się lekko po ciemnej wodzie, 

między dwoma brzegami ocicnionemi wieł· 
kiemi topolami. Czas był przepyszny; słoń­
ce zniżało swe promienie po za lasek ka­
sztanowy, leżący na Pl'awem wzgórku. Ran­
ce'a wtym mil:'jscu jest bardzo wązka i wije 
się między urwistemi łH'zegami. Pl'łtwie 
za każdem uderzeniem wiosł<t, coraz nowy 
oczom naszym przedstllwial się widok, to 
mur spiczasty z granitu, to wspaniale roz­
łożyste kasztany, zwies7.ające swn komtry 
po nad ciemną wodą, to znowu przepyszne 
wille, niby ~ninzda ptasząt zawieszone na 
dl·zewach. 

Nasza rozmowa og1'lmiczata się na wy­
mi:tnie okrzyków podziwienia nad tą cudo­
wną. naturą. N apawaliśmy się wieczoi."­
nym chłodem i zapachem liści Pl·awie zu­
pełnie czarnych. Moja sąsiadka zdjęła rę­
kawiczki i jak dziecko bawiła się, maczajl&c. 
paluszki w wodzie. 

Przybywszy do Lehon, ud~tliśmy się dro­
gą do Opactwa, pod przewodnictwem staru­
szki, któnt mówiąc led wie zrozumiałym dyja­
lektem, oprowadzała nas po ruinaqh koś(}ioła, 
i spustoszałych grobowcach, w których, jak 
zapewniała, spoczywają slIem wiecznym pa­
nowie z Beaumanoiz. Nieznajomt\ klękta 
na trawie l z dzikich kwiatów ułożyła ou­
biet. 

. (dok. nast.) 



TYD ZIEN 

o Ł o s 
~~~~~~~ 

ie ZAKŁAD TAPICERSKO-DEKORACYJNY 
~ M. Wesołowskiego 

w domu W -go D-ra Gliksmana, Plac Mnryjański 
11 w Petrokowie" . 

Mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, że z dniem 12·m 
lipca r. b., otworzyłem specyjalnie przezemnie prowad~ony Zakład wy­
łącznie rob6t Tapicersko - Dekoracyjnych, połączony z wyborem naj­
świeższych fasonów Mebli. Pl'zyjmQj~ nadto wszelkie obstalunki w z.­
kres tegoż Zakładu wchodzące, oraz w zamian Mehle, do użytku nie-i 
zdatne. Mając nAdziej Q, że Szanowna Pnbliczność raczy zaszczycić 
mnie swojemi wzglQdami i lIieomieszkl\ przy zdarzającej ei, spOIIobno-
ści przekonać naocznie o sumienności zakładu. 

(2-2) Pozostaj~ z szacnnkiem 
M. Wesołowski. 

~.~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

EKSTRAKT SLOD()WY 
wyrobu 

J. TRĄBCZYŃSKIEGO 
W W I N I A R A C H pod Kaliszem. 

Jedyny środek wzmacniający dla rekonwalescent(,w, ~maczny T UzyC1U, 
różniący się znakomicie od innych przetworów pod tą nazwą sprzedawanych, 
nie będący bynajmniej porterem, ekstrat slołowy ma nader liczne zastosowanie 
w stanach chorobliwych. Zaleca się przy zaflegmieniach, lIaszlach. przy cier­
pieniach piersiowych, a nadto z powadzeniem zastępuje tran, przykry w 
smaku i dla tego szczególniej poleca się do użytku dla dzieei. 

Ekstrakt slodowy Trąbczyńskiego nie podlega sepsnciu, jest bez fermen­
tacyi, w plynie gęstym, a smaczniejszy i skuteczniejszy od ~8graJrlclnrch ek­
straktów, jest od nich daleko tańszym. 

Na prawo wyrobu i sprzedaży eKstraktu jako środka niezawodnego, po­
siadam Świadectwo Urzędu Lekarskie go. Sldad gMWDy w Skledzie materyjalów 
aptecznych L. Spiessa i Syna, (plac teatralny) - sprzedaż we wszyst· 
lich aptekach w Warszawie 1 na prowinc.yi - w sUadach materyjalów aptecz­
nych i farb, W Łodzi u E. Stebelskiego, lII. Piotrkowska 514 i w "Pe­
trokowie" u GampCa, Soczołowskit'go i S.ld. Przy flakonach znaj­
tuje się przepis uży-;ia. 

(R. i Fr. 5627) (8-8) 

~~~~~~~~~~~~~ł 

Tektllry S:oło=;~Oglliłłtrwałej I 
i Asfaltu ~ 

pod firmą 

F. PIETSCHMANN 
w Warszawie. Kantor T~omackie Nr. 3. 
Poleca swoje znane z dobroci wyroby wykonywa j 

z cał~ akuratnością krycie dachów tekturą i hole-cemen­
tem. Wszelkie roboty asfaltowe uskutecznia najlepszym 
Limmerowskim asfaltem. 

i Dla oryjentacyi Szano wnej PubJi~zności, mul-
mienia się, że każdł\ z 1'a łU'yki wychodząca rola I 
tektury, pokrywa 40 kwadratowych łokci, a nie 
SO jak to Idę gdzieindziej praktyknje. 

~~~~~~~~~~~~~~ 
(R. i Fi". 6156) (6-6) 

&HMHMHHMHAAAAAAAAA~ 
P..A.J3EYX:::..A. 

MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH 
i Warsztaty Mechaniczne 

łOI "w Petrokowie." łOI 

I 
w dniu l Kwietnia otworzylem " Pctrokowie Fabrykę Narzędzi 

Rolniczych w byłej Fabryce po Kor?eniowskim i polecam się wszyst­
kim JJ \V \V. i WW. Wspólobywatelom tak z mojemi wlasnemi, jak, z 
wszystkich pierwszorzędnych Krajowych i Zagranic7Dyeh Fabryk spro-

m 
wadzoneml Narzędziami Rolniczemi. Wszelka reparacyja do­
kładnie i na termin wykonywaną b~dzie. U wczesne 
z1\mówieuia proszę. Ceny stałe i przystępne. 

B. Hr. Skarbek. l) 

~'HNHMIMHMMyyyW~W~WYVY~~ 
(15-12) 

z E I .A. 

Edward Zajdler Zaklad 
Adwokat Przysięgły Warszaw- S T 6 L A R S K I 
skiej Izby ~~~~;~j w" Petro- Piotra l ybleskiego 
p,rzeniósl kancelaryję swoją d? d~ulD p. przeniesiony został od [·go lipca z domu 
Spana obok t~a~ru. Pr~YJmuJę spra· Pańskiego przy ulicy Petersbarskiej na 
wy do wszystkich mstancYI sądowych. ulicę Moskiewską do d.omu 

(3-2) lt' -go Stronczyńskiego. Przyj-
--------------- muje wllzelkie obstalunki w zakres Sto-

NOWOSC I POZYTECZNOŚC! ;~~~;k;~:;'~~b:o ceHa~~l~-
SZKOŁA 

Michaliny Jaworskiej "Płynozon" 
. . . . została przeniesioną do domu W·go Ada-

naJno.wizy środek ?O ~rama blellzny, .wy. da Michiewicza dawniej Grzędzicy ulica 
nalezIOny. w Parlz? l rozpows~ech~lony Gimnazyjnlna. ' (3 'l) 
wc FrancYJ, AngIn l Ameryce, Jest Jedy· 
nym środkiem skntecznym dla oSiągnię·I--O-d-1-.--1-· ---b--.--d---­
cia śnieżnej białości bez naj mniejszego . . go Ipca r. ., Jest o wypo-
u~zkodzenia. . zycaema 

Skład gł6wny vr kamorze Agentur ge- Rubl' 1000 
neralnego reprezentanta E. Horowitza , sr. 
w Warszawie ulica Kr6lewska Jf! 39. Ce-
na butelki z przepisem kop. 20. Życzą· na pierwszy numer hypoteki. Wiadomo~ć 
cym sobie mieć ł'łynozon nl\ skledzie i pOlfzilłĆ można u W-go Glazera Be­
kupcom odstępuje się stosowny rabat. jenm'w .Pe'rQkowie.~ (4-4.) 

(R. i Fr. 7137) (3-2) 

DO 
Potrzebny Dn posad~ 

Magazyniera 
Zakładu Stolarskiego 

"RODZINA" 
człowiek nieżonaty, znajomość niemie· 
ckiego języka pożądana. Bliższe szcze- W Petrkowie, 
góły IV Redakcyi niniejszego pisma. nadeszły żądane krzesła d~bowe 

(2-2) "Helena" z amerykańskiemi siedze-
--------------- niawi, bardzo mocne, po cenie l'S. 2 

Je~t do sprz~d8nia w Kociołkach przy kop. 80 sztuka. 
staC)1 pocztoweJ. Wadlew sto sztuk Także poleca rótne inne Meble go-
1,2 i S·letnlch towe wlasnego wyrobn, gustownie wy-

MACIOR NEGRETTI ~t~C~;;~;:.cenach nade(o!!~)y-
. ~łCtłQllQłłQ4tQ4łQ1łCł~.QUQttOt~ 

:~ ~:d~t:~~;~ego. MatkI star~:=-~)d lat ~ SKŁAD WĘGLI I 
Są na sprzedaż w Kociołkach przy O X 

stacyi pocztowej Wadlew ... Wlodzimierza Sapińskiego ł 
Deski półtorówki i bale trzy i przy rogu .ł.leksandryj- O 

calowe, Ił skiej alei. K 
brzozowe, suche, po 30 kopiejek za stopę II Q V 
reńską. (~-2) J\ "przedaje. węgle w dolnym gat~n'K _______________ ! ku. Korzec grubego wagi 240 fun.V 

J S 
g po 85 ~op.- kostkowe~o po 83 kop.Q 

an topczyk Q ~:h~:r~::ę m:gi:~::;n~~~~sz:~~~~t§ 
FABRYKA nowozow R ~::~zt;:a:lc~o:.~ ~o~t~o~;O :~rit,! r !l kop. korzec z odstawą. Na całev 

egzystująca od J 852 r. O wagony: z dostawą przed1io 
. . drwalnl~, wagon węgla grubego" 

W WarszawIe przy ulIcy Ele-I 11,000 kilometr. (110 kOI'CY) stoso.Q 
ktoralnei Nr. 794c w dom n wnie do gatunku od 76 rs, takiż ko-~ 

, J , U 11 stkowego od 73 rs. Drzewny wę_!l 
własnym. li giel kUl"Zony rs. J. Koks r3. 10 

(R. i Fr. 2P89) (15-11) i korzec. W składzie sprzedaje lJi~A 
II każdą ilość. Zwózki węgla ob·V 

D 
. O cego dopełnia: z osobowej sta-X 

O sprzedama 1\ cyi- za wagon rs. 4. Z towal'o-ll 
w osadzie Sulej6w nad rzeka Pilicą mil gV wej stacyi - za wagon rs. 5 zaG 
d · d P t k" '. k'· l furmankę· ~ wIe o " e ro owa , przy ~zosle le e· V 
ckiej O Zamówienia wszelkie należy roeića D O mYli,' e I k,' Q~:!,ładde z góry oPłaca-; 

g ~~tOtC:MtCłłCłlOf~ICfCt.c::MłCł~ 
(13-2) 

murowany 
N> 141, o piętrze, blachą kryty, z ofiey- Konie, Karety, Powózy, Bryki 
ną, stajniami, Da zakład fabryczny, skle- na resorach. 
py i restaul"ncyją zdatDY, na piętrze dwa . .. '. 
mieszkania po pięć pokoi z balkonem. do. wynajęela. ZamawIać molOna w skła: 
Wi8domo~ć w ksi~garni F. J drze'ewi- dZle węgla .W: .Snplóskiego, n~ rogu .ale~ 
cza. ?1O..!3) AI~k~8ndrYJsk~ej, oraz w mleszka.lu I 

staJlllach tegoz, w domu W-go Golem­
----N------.------lbOWSkiegO, nlica Kalisk~ wprost Poczty. auczyclelka Karety i powozy n~ wesela, chrzty, po-

gr~eby i spacery- wynajmuję się na go-
z wyższym patemem zakładu św. Kaltll- dzmy. ( 13-2) 
rzyny w Petersbnrlln, IIosiadająca języki: 
ruski, Crancuski, niemiecki,iJi "''''"~ ...... - Do dzi81ejszego nume­
p~lski, oraz mnzyJię, poszukuje ~ ru dołącza sie arkusz 
mIeJsca TV z8klndnch nllll~O\.ych, lub też 29 pflwiesci ol'yO"inaln~J' .\fichaHl 
w prywatnym domu. WIadomość u p. , . o 
Piotrowkiego, referenta izby skarbowej Bynoratb:JtJego vou tyto "Rogata 
w ~Petrokowic". (3-2) OUl!za". 

Redak.ror i wydawca Mirosław n.,hrzłłllski. 

JJ;OBBoJreHo D;eusypolO, \Iv Ilrokami F. Bełchatowskiep"o w Pet1"okowie. 
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Prócz psów nikt im nie odpowiadał. 
Musiał Batuchowicz przez płot wysoki przeleźć 

i stróża nocnego na dziedzińcu zwoływać, który atoli 
wystraszony tą. nagłą wizytą., z miejsca się nie ru­
szał, cofałj ani otworzyć bramy, ani kluczy dać nie 
chciał. 

Za kark go chwycił Batuchowicz, i klucze wy­
rwał, poczem cała kalwakata ta w dziedziniec się wto­
czyła. 

- Bramę zamknąć ... - komenderowllł rotmistrz 
- kto wie czy nas nie gonią. Ostrożllość nie za-
wadzi. 

Tumult rozbudził gospodarza domu, wyleciał 
z latarnią w jednej, a pistoletem w drugiej ręce. 

- Kto? Có? Jak? - wołał. - Rabusie... Ło­
try ..• Złodzieje •.• 

- Cicho ... sza ... sąsiadku -rzecze Chrzepczyń­
ski stary. ' - W gościnęśmy zajechali .. , Nie złodzieje 
ino uczciwi ludzie ... swoi. 

- Uczciwi po nocy ... - nie przestawał krzy­
czeć pan Tomasz. - Czego tutaj chcecie? Pocoicie 
przyjechali? Na co? U mnie niema nic... Nie mam 
nikogo. 

- Ale mój mosanie, próżno gardła nie pa uj -
ozwie się rotmistrz.- Przyjechał tu nie obcy, a twój 
rodzony .iostrzan z narzeczoną i o gościnę do rana 
prosi. W 8zakże tego waćpan nie odmówisz ... 

- J nki siostrzan? Zkąd?,. Znlloć go nie chcę, ani 
na oczy widzieć,.. Cóż to? Zajezdny dom u mnie? 
austeryja? Z Panem Bogiem jedźcie pókim do­
bry ... 

Rot.mistrz nasrożył się, stanął tuż przed Barto­
szem i . patrzlłc mu w oczy, tak rzekł: 

- Słuchaj waćpan... Wiemy o teni, żeś .kllPY 
niemiłosiernie, aliści dziś rad nierad muaillz naB przy­
jąć. Radzę nie przecz, bo pogorazysz sprawę. Jutro 
cię odjedziem w spokoju, za co ręczę. 

~ł'll~[qz ~!9 W!U nl{ ~~ 
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- Jedziemy na ślub mościpanowie - rzekł 
ale nie na Kobiałkowskiego... za co ręczę ... 

Z kopyta. ruszyli. 
Nie potrzeba powiadać, że usposobienie groma­

dy było rozbujałe do wysokiego stopnia. Gdyby na­
potkali Kobiał"owskiego, z pewnością. by go w razi e 
oporu z jego strony na szablach roznieśli. 

Rotmistrz już wniósł w Tłuczkach, podc:las gdy 
wieczerzę przez strukczaszego na przenosiny przygo­
towaną zjadano - toast za zdrowie "pana. podstolica 
Trzcińskiego i jego zacnej małżonki". 

Przed klasztorom stanęli z wieczora, Księżyc 
nie świecił-czas był pochmurny, \vietrzny ... Do wnę­
trza wchodzić nie chcieli, albowiem gwałtu w przy­
bytku b ~)żym każdy się strzegł. 

Staszek dopytać się ~dołał od jednego ze służ­
by zakonnik6w, że ślub odbędzie się dopiero za go­
dzin dwie co najmniej, i że państwo młodzi jeszcze 
nie przyjechali. 

Po krótkiej naradzie postanowiono zaczekać -
-a co dalej należało czynić ... zoeta\'vić czasowi, 

Na dworze było zimno - szlachta zaś tego nie 
czuła, bo winem był9. rozgrzana tęgo. 

Rotmistrz około Staszka stojący, pocieszał go i 
nadziei dodawał. 

- Obaczysz! - mówił.- Strukczaszy jeno śle­
pie wybałuszy, a z panny skwituje ... Jeno mnie słu­
chaj .. , 

Podstolic pab'zył na niego szklaonemi oczyma 
nie odpowiadając. Podobnym był do machiny, któ ­
ra 2"1\ poruszeniem misternych sprężyn porusza się,. 
ale myśli mu się mięszały... nie wiedział sam co się 
w koło dzieje. 

Grudka wysunął się na zwiady - czy państwa 
młodych nie dopatrzy; szlachta tymczasem gwarl!:yh. 
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po cichu, żarty czynią.c trefne z Kobiałkowskiego, któ­
ry-mówiąc nawiasem - poszanowania w okolicy nie 
miał, ile że był dziwak, a samolub wielki. Przy oka­
zyi tedy chętnie każdy rękę przykładał, aby mu figla 
wypłatać. 

Sominkiewicz cięta i dowcipna sztuka, do stru­
kczaszego osobliwy aS8umpt mi:\ł, z racyi, że ten mu 
woły kilkakroć. zajmował ... W oczekiwaniu przy kla­
sztorze, naprędce śpie w kę takiego kształtu ułożył: 

Pa.n strukczaszy grzeje łoże, 
Małżeńskiej uciesze j:!:woli ... 
Ano ... zmylił się nieboże, 
Bo p:mna innego woli ... 

Szl~chta śmiejąc się, podchwyciła chórem: 

Bo panna innego woli ... 

A rozochocony poeta zaintonował znowu: 

Wybrał się strukczaszy ... do kobierca zmierza. 
A bed/.ie jeść musiał polewkę z tałena .. . 
Do kubierca zmierza .•. kręci się jak fryga .. . 
A panna mu na to ... strukczaszeńku: figa.! .. 

) ~ 

O malo nie pęk~li ze śmiechu szlachcice - tu­
m~Jt się podniósf... gdy nagle Grudka wl'ócił krzy­
cząc: 

- Jadą! Jad~! 
Obstąpili go wszyscy dopytując. 
- Daleko są? Kto z nimi? 

Zanim jednak odpowiedzieć zdołał, już pierw8z:l 
kolaso. przed klasztor za.jechata - :1 W niej strukcza-
97.y, Klicki i Chlebowski. 

Rotrnistl'z, jnkby go kto wnł'cm oblat, szarpn~.ł 
za rękę Staszka. 

Klicki i Chlebowski wyskoczyli z kolasy,-stru­
kczB8zemu nicJaCIlO to 8zło ... 
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- Z ojcem uładzimy; zre8ztą. niech pani będzie 
zupełnie spokojną ... 

Poczem, jak już wiemy, wysadzono Anusię z po­
jazdu, kobiety odprawiono napo wrót. 

. Rotmistrz strukczaszego na kozioł drugiego po­
Jazdu przesl\dzit, wewnątrz ZflŚ wskazflł miejsce Sta-
8zkowi i Anuai, 

- Jakiem prawem - warczał Kobilltkowski.­
To Dnpaść ... gwałt ... 

- Asindziej nie rezonuj - ostro zawołał Ra­
tułt. - Na kozieł i kwita ... Ani słowa ... Snbordyna­
cyja mospa.nie!... 

_ Widzi?ł strukczflszy, że nie poradzi nic, był sam 
Jeden przeCIwko dwunastu ... KJnlłc w dU8zy na. kOzieł 
8ię w gramolił, zuając na łaskę i niełaskę. 

Ino spytaj' pokornie. 
Co waszmość panowie zamyślacie? Z jakiej 

racyi te gwałty? 

Tyś gwałt popeJnił, strukczaszeńku, kuszą e 
się O takie jabłuszko rnjskie ... - odpąrł Sominkie-
wicz. ' 

-- A co zamyślamy?.. obaczysz - dodał Ra­
tułt ... 

Złożono krót kg. naradę, na której za wYI'okowa­
no, aby do pierwEzcgo napotkanego ull'oru wstą.pić, 
spo~ząć do rana, a naZ[ljutl'z jechać do PrzybogoW~\ł 
gdzJC proboszcz tamtejszy ślub dać miaŁ mfodej' 
pUI·ze. 

- ~ic. tę~ą. będziemy mieli goscmę - zauwa­
żył SOlllmkleW]Cz. - Tuż.za lasem Obory Trzciń­
I!kiego, gdzie l;.ospodnł·z ... panie odpuść ... chociaż kre­
wny naszego towArzysZ:l, aliści sknera aż straciI ... 

- Przyjąć nns mnsi... MIH'Znąć przecież na 
dworze nie bęrlziem - zaprzeezyt l'otmist:·z. 

Jako rzekł SowinkiewiGz, Obory tuż za lasem 
le~u.ly; st.~n~li, n?8i 8zlac~cice przed zapul'temi WJ'ota­
ID] 1 do.olJn.Jac SIę zaczęlI gwałtownie. 

~ " 


	Tydzien1883nr29str1
	Tydzien1883nr29str2
	Tydzien1883nr29str3
	Tydzien1883nr29str4
	Tydzien1883nr29str5
	Tydzien1883nr29str6
	Tydzien1883nr29str7
	Tydzien1883nr29str8

